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W licznych korespondencyjach które odbieramy z De­
partamentów i z innych miejsc od osób chcących prywatną 
drogą listów, poznać się z naszymi opiniami nie szczę­
dząc nam swoich uwag, przypuszczeń ii domysłów , — w 
tych listach , najczęściej następne dwie uwagi i zapytania 
objaśnić i rozwiązać wzywają nas.

Dla czego Xiąże z pretensyjami swymi do korony pol­
skiej nie wystąpi! w czasie rewolucyi 29 Listopada. J na­
stępnie, że Xiąże , znany z swych usiłowań dyplomatycz­
nych , opierających się na Kongresie Wiedeńskim , i dzi­
siaj także na niem zapewne będzie się cheiał opierać, w no­
wej swej pozycyi którą Trzeci Maj wyjaśnia publiczności 
polskiej. Te dwie kwestye napozór od siebie różne , tak 
blisko siebie spoczywają , tak są z sobą mocno połączone , 
że chociaż w licznych ustępach naszego pisma jak i w in­
nych pracach przyjaciół Dynastyi Narodowej, pojedyńczo 
dokładnie i wydatnie z definiowane oddawna zostały , z 
chęcią dzisiaj jednak będziemy razem je obie uważali; na­
suwają one bowiem uwagi które sąd publiczności Polskiej, 
na prawdziwą ścieszkę zapewne będą wstanie naprowa­
dzić.

Go do pierwszego — zarzucać Xięciu że za Berło pol­
skie w Warszawie nie uchwycił., jest o tyle sprawiedliwą 
rzeczą o ileprzyznaje mu się do tego prawa w jego rodzie, 
w jego pozycyi moralnej spoczywającego. —My co znamy 
to prawo , co go uznajemy — mamy prawo także, za złe 
mu to uważać — dla tego też (: odsyłając czytelnika na­
szego szczególniej do Nru. 1 zeszłorocznego zeszytu :) ni— 
gdyśmy się nie wahali, ubolewać nad tą chwilą przeszłości 
Xięcia z całym uszanowaniem, winnym naczelnej narodu 
pozycyi. — My mówiemy , Xiąże pomimo ciemnoty naro­
du , pomimo chaosu umysłowego ludzi listopadowych po­
winien był dopełnić obowiązków swej pozycyi Dynasty­
cznej. My tak sądziemy dzisiaj, idąc raczej za sercem 
naszem i za linią systematu dynastycznego, jak za chara­
kterem wypadków listopadowych historyją jeszcze dosta­
tecznie niewyjaśnionym. — My sądziemy jedną stronę, 
jedną osobę. — Ale czyliż nam wolno przepomnieć usposo­
bienie massy ? czyż nas nie powinna zatrzymać uwaga, że 
ludzie polityczni w czynach swych, odpowiadają koniecznie 
charakterowi i usposobieniu massy—że wyjąwszy rzad­
kie i wyjątkowe okoliczności , najzbawienniejsze środki 
ratunku ludów kruszą się, jeśli mu drogę w umysłach, co­
kolwiek bądź wyrezenowanego albo przypadkowego nie 
utoruje.

Otóż powiedzmy, czyliż znajdowali się ludzie i elementa 
społeczne przygotowane do lej wysokości pojęć. Przeci­
wnie, u nas w Polsce z dawna wszystko pracowało wewnątrz 
kraju i wszystko działało z zewnętrza jego, ażeby przytłu­
mić głos sumienia , głos natury narodu, i dziwnąż rzeczą 
że na tej tak utorowanej drodze przyszła zaguba narodu ?— 
i że. przy tak przeważnej nierozumu sile, rdzeń narodowych 
interessów nieśmiał żywotności narodu, na ostateczną wy­
chylić żagubę i osłaniał ją chwilowych, najmniej zgu­
bnych zasad ochroną. Xiąże musiał się otaczać elementa­
mi miałkich zasobów, intelektualnych i politycznych u-

sposobieri ludzi , stojących na czele ruchu ówczesnego , 
jeśli Xiąże nie dopełnił swej dynastycznej powinności, winą 
jest massy, ale nie winą jednej osoby.

Chcecie żeby władza narodowa energicznym , zdeter­
minowanym , jasnym szła zawsze torem ? dajcie, jej, przy­
gotujcie jej elementa odpowiadające lyin potrzebom. 
Bez takiego elementu , bez takiego przygotowania ta^by 
się stało na przyszłość co się stało w rewolucyi Listopada 
— to jest : nieład , nierozum , rzucanie się bez celu — a 
w skutku upadek. — Dla tego to , my pracujemy w tym 
celu, przygotowujemy w umysłach narodu elementa siły 
rządu i jasności czynu — i dlatego my, co zapobiegamy na­
dal złemu , mamy prawo zarzucać Xieciu błąd. — Ale wy 
co niechcecie uznawać jego prawa moralnego do Tronu 
jak i potrzebę Monarchii w Polsce , — a ów błąd jemu za­
rzucacie , wiecież co wy tem dowodzicie ? oto pokazujecie, 
że w waszych pojęciach idziecie tylko za waszą ambicyją 
osobistą, że nie rozumiecie jak tylko gwałt i osobisty inte­
res, niechcecie znać systematu któryby uchwycenie władzy 
uprawniał i do ogólnych interesów stosował się; bo wy ser­
cem despoci, nie znacie i znać nie chcecie jak tylko despo­
tyzm igwałt. Nadto, kiedy zarzucając Xieciu że nieuchwycił 
berła w Warszawie , dziś przeszkadzacie tym którzy chcą 
zapobiedz nadal temu złemu , i przygotowują do tego ele­
menta ; wy tem dowodzicie , że wiecie gdzie było złe, wiecie 
gdzie jest zguba Ojczyzny, jednak temu samemu złemu 
drogę torujecie — że wiecie co było i co jest potrzebne Pol­
sce— i temu środkowi drogi psujecie. — Więc wy co gło­
sicie ten błąd Xiecia, co mu go w oczy zarzucacie a sami 
koło niego nie stajecie i walczycie przeciw nam systema­

tycznie , systematycznie, z całą przytomnością złego rozu­
mu i złego serca, zabijacie Polskę. Albo milczcie w tym 
względzie, albo też jeśli ganicie Xiecia stawajcie z nami; 
inaczej mamy prawo zarzucać wam , rozmyślną zdradę i za­
bójstwo kraju.

Co się tyczy drugiego pytania czy Xiąże działa i działać 
będzie na mocy Traktatu nienawistnego Polakom ,— to ro­
związanie lego pytania zależy także od tych ludzi, których 
to obchodzić może.

Że Xiąże stoi na czele interesów narodu to najmniejszej 
kwestyi podlegać nie może — róbcie co chcecie zawsze on 
on stoi na waszym czele —przybliżacie się ? musicie wasz 
ruch do jego ruchu stosować, to jest, musicie uznać jego 
przewagę , jego pozycyją , jego wolę. Zoslajecie li na boku ? 
oddajecie mu w ręce cały czyn przyszły i ruch teraźniejszy.
A jeśli chcecie go otwarcie walczyć? to kupicie koło niego 
całą reakcyę elementu który musicie uderzać chcąc bić 
tylko w sarnę osobę Xiecia i tym powiększacie jego siłę , 
krusząc tymczasem wasze ostrza o ten mur żywy i potężny.

Róbcie co chcecie — chcecie lub nie — czyście z tego 
kontenci lub li temu złorzeczycie — Xiąże jest i będzie wa 
szym naczelnikiem , tylko od was zależy nadać stosownie 
do waszych usposobień umysłowych i politycznych, nadać 
charakter, jego pozycyi naczelnej.

Chcecie układów? chcecie pomocy cudzoziemskiej ?boi- 
■ cie się powstania, golowi jesteście poświęcić godność j

Rok P. Oddział IJ. 25.
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przyszłość narodu zostawująć koronę w rezerwie dla jakie­
go ¡Niemieckiego Xiążąlka, chcecie poświęcić skuteczność 
insurekcyi nie zamykając konkursu do władzy , ażeby ka­
żdy z was mógł swą niedołężne rękę posunąć po berło już 
w ręku Czartoryskich spoczywające? chcecie ażeby ka 
żdy czyn zbawienia zmitrężony został niestosownością i 
niedolężnością instytucyi, osób i ideów Listopadowej rewo- 
lucy1 . — w takim razie macie słuszność moi Panowie, je­
śli uważać będziecie Xięcia, tylko / jako Xcia Wojewodę, 
Xcia byłego Prezesa rządu narodowego, naczelnika mo­
ralnego enngracyi ale nie mającego związku z potrzebami 
monarchiczuemi społeczeństwa i instytucyi czysto naro­
dowych P°|skich — natenczas naturalnie będzie on inu- 
siał bydz głową całej negacyjnej tłuszczy , nazwanej arcy- 
smieszme Arystokracyją, kolegą i członkiem sejmu którego 
energija , jasność pojęć politycznych i czystośćnarodowego 
pochodzenia znaną wam jest — wtenczas będziecie mieli 
czego chcecie — będziecie mieli jako wszelkich czyn­
ności waszą kochaną kongresówkę, i wasz ulubiony Tra­
ktat Wiedeński.

Ale, jeśli bacząc na potrzeby socyalne polityczne i insu- 
rekcyjne , będziecie chcieli użyć , jak to uczynić koniecz­
nie musicie pozycyją naczelną Xięcia !—jeśli w waszej 
miłości ludu — w chęci stworzenia siły , któraby zrodziła 
Harmonią w ruchach przyszłych szlachty i kmiotków — u- 
znacie potrzebę Dynastyi! Jeśli bacząc na te zbrodnicze 
targania się o władzę, tamujące powstanie i powiecie, że po- 
ti zęba raz zamknąć konkurs do władzy , prelesla do anar- 
c 1,1 , że potrzeba położyć hamulec dla despotyzmu mili­
tarnego który się z czynu wyrodzić może , że potrzeba nam 
do czynu Króla. Kiedy przejęci miłością wszystkich czę­
ści Polski, chęcią połączenia rozszarpanej ojczyzny, ode­
pchnięcie wszystko co ma styczność i co się wyrodziło z 
haniebnego rozbioru. Jeśli sercem, rozumem .godnością 
narodową i potrzebami społecznemi prowadzeni będzie­
cie chcieli zerwać z pamięcią traktatu Wiedeńskiego i od­
niesiecie się do legalności narodowej, do ducha konslytu- 
cyi 3go Maja, do ducha jej , to jest do Monarchii i ludu — 
i natenczas będziecie się widzieli przymuszeni związać 
koniecznym logicznym węzłem , lak pojęte potrzeby narodu 
z dzisiejszą pozycyją naczelną Xięcia, którą wywrócić nie 
będąc wstanie, musicie koniecznie użyć.—Oh! natenczas 
Xiąże Czartoryski dla was musi bydź— dla waszych serc 
i dla waszego rozumu — musi bydź Monarchą waszym.

Róbcie co chcecie — wybierajcie co chcecie—jak sobie 
pościelesz tak się wyspisz mówi przysłowie. Jak zrobicie 
tak będziecie mieli — bo to od was zależy. Nie składajcie, 
jakeście zwykli dotąd czynić , nie składajcie winę na oso­
by— osoby tak działają jak są ntassy usposobione. Bez 
wielkich ludzi massy wielkie rzeczy robią— ale niewidzia- 
no dotąd nigdy, ażeby jeden człowiek bez narodu , slanał 
za siły jego. — Ludzie polityczni działają stosownie do sta­
nowiska jakie im usposobienie mass naznacza.—Zrozu­
miejcież to raz dobrze - przestańcie bydź studentami_
ratujcie Ojczyznę , religią i was samych !

Kronika.

Piszą z Pelerzburga dnia igo Maja.
Cesarz nowym ukazem postanowił , że na przyszłość kara

kija zniesiona jest tak w gwardyi jak i w całym wojsku 
wyjąwszy za przestępstwa kryminalne. Ta kara ma bydź 
nadal wyznaczana przez dowódców korpusów (Jenerałów 
armii) i dopiero za potwierdzeniem sądu wojennego wyko­
nywana. — Wszelki oficei przestępujący to rozporządzenie 
ma podlegać najsurowszym karom i stosownie do okolicz- 
ści podpaść może nawet degradacyi.

Świeżo dostaliśmy listy od pozostających wgłębi Syberyi 
w jednym z pierwszych numerów, udzielimy ich czytelni­
kom naszym, dzisiaj dajemy z nich następujący wyjątek 
o Piotrze Wysockim, « pomiędzy temi pierwszymi, trzyma 
miejsce Piotr Wysocki, od siedmiu lat zamknięty, a ledwie 
utrzymujący się z nędznego wywarzania mydła: nie znam 
go osobiście, lecz od wszystkich słyszałem, że godzien ze 
wszech miar szacunku, znosi swój los mężnie i z godnością 
a uczucie dla kraju równie silnie bije wjego sercu jak w 
dniu pamiętnym. J

Dnia 22go Maja Kasztelan Olizar wyjechał do wód Pyre- 
nejskich, dyrekcją fundatorów Trzeciego Maja, objął w 
tym czasowym zastępstwie Jenerał Sierawski.

Wszystkie dzienniki Emigracyjne tego tygodniowe da ją relacyją o 
skandalu wydarzonym na Cmentarzu Pere-la-Chaisc. O Mowie pdnei 
passyi pana Zw-ierkowskiego i o protestacyi pana Czyńskiego. Naszem 
zdaniem me podobna klasę na jednej szali, rozmyślny czyn pana Zwier- 
kowskiegoz uniesieniem chwilowym gorącego serca które kierowało 
postępkiem pana Czyńskiego.

Postępek p. Zwierkowskiego jest jednym z ostatnich wybuchów tych 
niesumiennych passji, które depczą wszelkie uczucia Religii i Patrio­
tyzmu dla zadosycuczynienia bezlogicznym ambicjom i niepoczciwym 
passjom - Spodziewamy się że krzewiący się rozsadek publiczny 
położy wkrótce koniec tej haniebnej pladze Emigracyi.

Korespondencie.
A gen (Lo t-et-Garonne) 13 Maja 1844.

Panie Redaktorze,
Niżej podpisani Polacy z Agen , mają zaszczyt przesłać Ci swój akt 

uzn ijący J. O. Xięcia Adama Czartoryskiego Naczelnikiem narodu i E- 
gracyj , wraz z powodami naglącemi ich do tego czynu ; racz prosie- 
my Pana uprzejmie , jedno i drugie ogłosić w swym dzienniku.’

Wszyscy wołamy Polska upadła i trzeba ja odbudować; Polska ma 
wewnętrzne społcczenskie wady które trzeba naprawić ! Demokraciia 
Zjednoczenie i inne stowarzyszenia polityczne emigracyjne, podjęły sie 
tego wielkiego dzieła ; jednakże trzynaście lat upłynęło, »konająca OL 
czyzna pod ciosami morderców, coraz sroższe odbiera rany ' Skądże 
pochodzi, iz usiłowania tych patryotycznych towarzystw sa bezsilncmi? 
Oto , zo nie zrozumiały materyalnego i moralnego stanu w jakim sie 
nasz kraj obecnie znajduje. Wszystko co robią dotąd , kalkuia one na 
skałę pierwszej rewolucyi francuzkiej - lecz zapomniały , iż Francya 
w 1789 roku była panią swej narodowości; że miała liczne regularne 
wojska : ze klassy mieszczan , stanowiące większa część ludności już 
były oświecone; ze ludzie geniuszu, od kilkudzieśiat łat naprzód i to 
za pomocą mnogich drukarni, usposabiali ja do owej reformy Dosyć 
więc było demokratom francuzkim , zaprowadzić w wojsku tajne towa­
rzystwa ; przeciągnąć je na swą stroną i z bronią w reku nieinajac cu­
dzoziemców na karku , urządzać kraj jak im sie podobało (1).

Rzućmy jeszcze okiem na dawną historyja' innych ludów i reform 
demokratycznych jakie u nich zaszły , a ujrzymy, że takowe jedynie 
tylko na łonie spokojnych niepodległości narodowych założone były 
Bo jeżeli spostrzeżemy czasem niektóre iż w chw ilach zrzucenia obcego 
jarzma, ogłaszały swe demokratyczne wolności, to je tylko przywró­
ciły; lakierni były pewne Rzeczypospolite Greckie - w takich samych 
okolicznościach znaleźli się 'Szwajcarowie po zrzuceniu jarzma Habs- 
burgów — Szwajcarowie powrócili tylko do dawnych swych swobód 
Wszystko co tu skreślamy w krótkości , okazuje jawnie że demokra- 
cija i zjednoczenie są na fałszywej drodze, i że są pozbawione wszel­
kich środków do wybawienia Ojczyzny. — a tern bardziej do zmuszę- 
nia mieszkańców , iżby przyjęli zasady społeczne jakie dotychczas sa 
obcemi w naszym kraju. Trzymać się więc upornie demokracji i 
zjednoczenia, wypadałoby na jedno co niechcićć mieć Ojczyzny. Ta­
kowe postępowanie, biorąc je podług zdrowego rozsądku wyobrażenia 
rzeczy , byłoby złośliwem i niegodnem , gdyżby działało na szkodę 
kraju- Z tego tez względu , my niżej podpisani, opuszczamy Towa­
rzystwo Zjednoczenia do któregośmy należeli, a idąc w ślady innych 
ziomków co już uznali .1. O. Xięcia Adama Czartoryskiego za naczel­
nika narodu i emigracyi, ośw iadczamy, że odtąd, uważając w nim naj­
wyższą władzę narodową , Jemu tylko przyrzekamy wierność i goto­
wość do pełniania rozkazów jakie nam zleci.
Przyjm Panie Redaktorze, wyrazy prawdziwego szacunku i poważenia. 

Skrzetuski Floryan, Major ; Chrzanowski Nepomucen p poru •
Dzierzgowski .Ignacy, poru. ; Puchalski Józef p. oficer
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Département de l'Aisne, Château-Thierry , 13 Maja 1844 r.
Upraszam redakcj i 3go Maja o umieszczenie mego pisma w swym 

dostojnym dzienniku.
Niżej podpisany , zawsze szanując osobę Xięcia Czartoryskiego i je­

go patryotyczne sprawy , tak w kraju jak i w Emigracj i ; powziął so­
bie za obowiązek oświadczyć publicznie że nigdy nie należał da ża­
dnych swywolnych partyi Emigracyjnych, owszem takowemi pogar­
dza, bo nie widzi w nich żadnego ratunku dla Ojczyzny i ludu pol­
skiego. Odtąd niżej podpisany oświadcza publicznie iż na każdy rozkaz 
Aięcia Adama.Czartoryskiego jest gotów walczyć za wolność, całość i 
niepodległość całego ludu Polskiego.

Przyjm Szanowny Redaktorze wyrazy szacunku z jakim mambydź 
honor, Józef Burniewicz, Major dawnych Legionów za

Napoleona, b, Marszałek powiatu Szawelskiego i Kawaler.

Londyn dnia 10 maju 1844 roku.
W dniu 3im maja, drogim tylu wspomnieniami dla serca Polskiego, 

Towarzystwo Literackie Przyjaciół Polski, zdało sprawę z czynności 
upłynionogo roku. W liczbie obecnych członków, znajdowało się wiele 
znakomitych osób, Parów Anglji i Członków Parlamentu. Posiedzenie 
zagaił Yice-Prezes Lord Dudlej Stuart, który w nieprzytomności Pre­
zesa, na prezydującego jednomyślnie zaproszonym został. Pan Birbeck, 
honorowy Sekretarz odczytał sprawozdanie, zaczynając od powinszo­
wania Członkom , postępu, jaki sprawa Polski zrobiła w Anglji od czasu 
ostatniego rocznego zgromadzenia. 1 zaiste, Towarzystwo Literackie 
od lat 1*2 (kiedy wszystkie inne w różnych krajach Europy na korzyść 
wychodźców Polski założone od dawna już zniklyjz podziwienia go­
dną stałością, nie przestajc pracować i dążyć do celu, jaki sobie obra­
ło. Szlachetnym usiłowaniom tego Towarzystwa winni jesteśmy upo- 
wsżcchnienie i rozszerzenie wiadomości o Polsce, mianowicie o po­
wodach jćj upadku i konieczności przywrócenia jćj samoistnego bytu. 
Uzyskawszy sprawie naszej wysokie stanowisko w Anglji, wywiera 
wielki i skuteczny wpływ na umysł publiczności, wzniecając coraz 
zywszą dla nas sympatją pomiędzy jćj mieszkańcami, nieomylny spo­
sób zaszczepienia w narodzie silnego dla synów Polski przywiązania. 
Również czuwa ono nad zachowaniem nieskazitelnego charakteru imie­
nia Polskiego, przeciw nieprzychylnej opinji, którą nieprzyjaciele nasi 
w obieg puszczają. Pieczołowitość jego rozciąga się do zaopatrywania 
gwałtownych potrzeb braci naszych, niosąc pomocna zdrowiu podu­
padłym, lub innemi dolegliwościami obarczonym Ziomkom .

Zajmując się szczególniej utrzymywaniem kilkudziesięciu Rodaków 
naszych, Towarzystwo zmuszone było łożyć mnogie starania na zebra­
nie dostatecznych potemu funduszów. Dwa świetne bale, jeden w mie­
siącu czerwcu , a drugi w listopadzie, dane były na dochód kassy To­
warzystwa. Wsparte opieką najdostojniejszych i najzamożniejszych 
osób w kraju i obudzoną przez Towarzystwo sympatja narodu , usiło- 
łowania i zabiegi w tćj mierze okazały się bardzo skuteczne, zostawia­
jąc jedną tylko smutną okoliczność, o której radzie, przyszło wspomnieć 
z prawdziwą boleścią. Okoliczność ta obszernie była już czytelnikom 
koinmunikowana. Jestto napad przez jednego z niegodnych wyrzut­
ków Emigracji, (nazwiskiem Nowak) na najszlachetniejszego przyja­
ciela i dobroczyńcę Polaków Lorda Dudley Stuart. Jak się późnićj 
okazało, zbrodniarz len jest rodem Moskal i zbieg z wojska Rossyj- 
skiego, i już tu w Anglji za kradzież na transportacją wskazany. J

Kładąc za powód swego haniebnego czynu, odmowną odpowiedź 
Lady otrzymaną na żądanie od niej pieniężnego wsparcia, Towa­
rzystwo mieniło obowiązkiem swym publicznie powtórzyć zasadę, 
której się trzyma w rozdzielaniu zasiłków Emigratom Polskim' 
Ktokolwiek z wychodźców udaje się do Towarzystwa o pomoc, pe­
wnym być może, skutku swćj prośby bez różnicy na opinje polityczne 
(O czćm wszakze nieprzychylni Towarzystwu i wichrzący ziomkowie 
przeczyć nie przestają); byleby tylko w istotnćj znajdował się potrzebie 
byleby prowadzenie się jego było moralnćtn i w applikacji swćj, nie 
zbaczał z reguł przez Radę przyjętych. Towarzystwo Literackie za- 
wrsze drogą sprawiedliwości postępując umiało pozyskać zupełne Po­
laków zadowolnienie i na ich wdzięczność zasłużyć. W ciągu ostatnie­
go roku Towarzystwo obchodziło, nadzwyczajnćm posiedzeniem , 
trzechletnią Rocznicę ogłoszenia systemu. Kopernika. Rozprawę o tym 
przedmiocie odczytał Pułkownik Lach Szyrma, jasno dowiódłszy że 
Kopernik jest rodem Polak ; czemu zazdrośni Niemieccy pisarze za­
przeczać poczynali. Sprawozdanie Towarzystwa nie opuściło także 
ważnego wypadku wydobycia się 11 naszych rodaków z pod jarzma 
Moskiewskiego w podróży ich morskićj do Kamczatki. Ludzie ci wy­
lądowawszy w Portsmouth, dokąd okręt Jrlisch dla naprawy zawi­
nął , za staraniem Komitetu Ogółu Emigracji Polskićj do Londynu u- 
wiezieni, w niepewności, swobody swćj oczekiwali, dopóki Towarzy­
stwo za powzięciem legąlnćj opinji i decyzji oparcia się środkami 
prawnemi, jeśliby Rossja ich reklamować chciała , nie odjęło trwającą 
obawę i nie zapewniło im téj saméj wolności, którćj my tu wszyscy 
używamy. Ostatnie niecne zamiary rządu. Pruskiego względem Emi­
grantów polskich w Księstwie Poznańskićm osiadłych, nie uszły uwagi

Towarzystwa, które przypisując intrydze moskiewskićj gwałtowny 
rozkaz wydalenia wychodźców, z radością ujrzało kroki te zupełnie 
cofnięte. Sprawa Serbji pod względem pobratymstwa i niepodległości 
narodowćj mocno zajmowała przyjaciój sprawy Polskićj, i dlatego 
Rada me mogła nie wspomnieć o debatach w Łćj materji, które miały 
miejsce roku zeszłego w obudwu Izbach Parlamentu za pośrednictwem 
i pomocą członków Towarzystwa. Bolesna strata , którą przez śmierć 
Sir Francis Burdett. Charles Brinsley Schcridan Esq. i kapitana Do­
ran, trzech starych i gorliwych członków, Towarzystwo poniosło, zo­
stała w części wynagrodzoną , przybyciem 20 nowych, między którcini 
są Lord Satidon, człon parlamentu. Lord Kinnaird par Anglji, Lord 
Elphinstóne, Milner Gibson, czł. parlamentu. R. M. Miles czł.’ parł. 
Dawid Ross Esq. czł. parł. Kapitan Townshend z marynarki królew­
skiej , Charles Dickens Esq. najsławniejszy tegoczesny pisarz i. t. d. 
Pierwszy dawno z uczuć i usług swych sprawie Polskićj znany , dopie­
ro teraz członkiem Towarzystwa raczył pozostać. Wpływowi i stara­
niom jego u rządu, należy się uzyskanie u ministra skarbu (Chancellor 
oftlte Exchequer) przyrzeczenia iż za każde trzy osoby, które z listy 
płacy rządowćj ustąpją, jedna ze wspieranych przez Towarzystwo na 
ich miejsce umieszczoną zostanie. Usługa ta na przód mała, z czasem 
znaczną przyniesie ulgę Towarzystwu, zdejmując z niego ciężar zbie­
rania składek u publiczności Angielskiéj. Towarzystwo otrzymało zapi­
sem testamentowym od ś. p. pani pułkownikowćj Sutherland summę 
400 funtów szterlingów, (10,000) fr. Szczodra ta przyjaciółka Pola­
ków , za życia swego hojną była ich dobrodziejką, przesyłając Towa­
rzystwu znaczne pieniężne ofiary. Spodziewana wizyta Cara do Londy­
nu , była ostatnim przedmiotem o którym sprawozdanie wzmiankę zro­
biło w sposób bardzo nieprzychylny narzucaniu się Mikołaja narodowi 
Angielskiemu, który nieomieszka zgrozy swój z tego względu publicznie 
Objawić.

Po ukończeniu raportu, który jednomyślnie przyjętym i do druku 
podanym został, wielu członków zabierało głosy. Niepodobna każdej 
mowy całkowicie przytoczyć, ograniczyć się inusimy na osnowie nie­
których. 1 tak pan Anstey mówił przeszło godzinę, oskarżając Anglją 
o nikczemną obojętność w rozszerzaniu się polityki Rossijskićj, i ob­
winiając miniestrjum Angielskie o niemal czynny udział w uzupełnie­
niu gwałtów dokonanych w Polsce. Nie znajdował on innego sposobu 
odwetu jak połączenie się Anglji z innemi państw ami Europy, ku oba­
leniu imperii Cara , który czynami swemi spodlił godność monarchy i 
charakter prawego człowieka. Proponował w końcu, aby pod czas po­
bytu tyrana w Londynie, członkowie Towarzystwa nosili znak żałoby, 
któryby widocznie malował uczucia przyjaciół Polski, również aby 
zwołać publicznj' meeting, w celu napiętnowania Mikołaja ohydą i 
zgrozą, jakie okrutne obchodzenie się jego z nieszczęśliwą Polską na­
ród Angielski przejmuje.

Lord Dudley Stuart dziękując w imieniu swych kolegów i swojćm, za 
honor w potwierdzeniu go vice-prezesem Towarzystwa, oświadczył 
chęć i gotowość dalej służenia sprawie polskićj. Nigdy, mówił szlache­
tny Lord, nie pałał on tuk błogą nadzieją przyszłego losu Polski jek 
teraz, kiedy widzi się otoczonym najznakomitszemi osobami w kraju. 
Jestto dowodem że polska sprawa wzrasta codziennie i że świętość 
onćj dotyka dziś serca, które przed laty kilku nań obojętnemi były. 
Ni jestże to miłym plonem założycieli Towarzystwa, i owocem praev 
członków one składających ? Wiadomo bowiem ¡iż pierwsza myśl téj 
instytucji rzuconą była przez mego dostojnego przyjaeiela Księcia Czar­
toryskiego, kiedy w pierwszych dniach wygnania "swego do Londynu 
przybył — a jak dalece myśl ta szlachetna i patrjotyczna przyjętą " o- 
stała w Anglji, skutki usiłowań naszych teraz pokazują.

Szlachetny Lord podzielał opinją aby jaka publiczna, demonstracja ze 
strony przyjaciół Polski miała miejsce w czasie pobytu Cara, na brze­
gach Wielkićj Brytanji. Jednakże mając na uwadze Angielskie prawa 
gościnności, mówił daléj, potrzeba głęboko tę rzecz rozważyć aby 
zamiast usłużenia, nie uszkodzić sprawie, która jest serc naszych 
przedmiotem. Z przyjemnością a nawet z podziwieniem oświadczył 
Lord Stuart, że sprawowanie się Polaków w Anglji jest przykładne. 
Z małym bardzo wyjątkiem (bo w jakićm towarzystwie nie ma złych 
ludzi) wszyscy Emigranci Polscy moralnie się prowadzą i zyskują sza­
cunek i poważanie, klóremi od narodu naszego są otoczeni.

Zachęcając Polaków do wytrwałości, zakończył życzeniem jak naj­
rychlejszego przywrócenia niepodległego bytu Polski, przez co szczu­
płe acz szczere usiłowania i chęei obecnych jćj przyjaciój, uyupeł- 
nione będą.

Kapitan Jabłoński w imieniu Polaków wynurzył uczucia wdzięczno­
ści za usługi i opiekę, które Towarzystwo oddaje sprawie naszćj w 
Anglji. Popierając rezolucją podziękowania Lordowi za przewodni­
ctwo iego temu Zgromadzeniu, złożył razem hołd należny szlachetne­
mu przyjacielowi Polski za poświęcenie się jego dla niej i troskliwości o 
los braci naszych w Anglji, oddając publicznie rzetelne zasługom Lor­
da świadectwo. Oto jest jak następuje skład Rady Towarzystw a na 
rok bieżący :

Prêtes Thomas Wentworth Beaumont Esq.
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Vice-Prezee&wie : Lord Panrnure, Lord Dudley Coults Stuart,t 
the Earl of Scarborough, The Marquis of Breadalbane.

Członkowie Jtądy : Lord Brongham and Vaux, Lord Kinnaird, 
Lord Charles Fitzroy, Członek Parlamentu , Lord Robert Grosvenor , 
idem. Lord Jocelyn , id. Lord, Sandon, id. H. Gaily Knight Esq. id. 
J. Wilsojj, Patfen Esq. W- > R’ Mûnékton Milnes.Esd. id., J,, T.ownsr 
hend: Kapitan, Marynarki. Królewskiej, Georges Wilbraham, Esq., Tho­
mas-Campbell Esq, , Charles, Diçhpns Esq,, Henry Reeve Esq., J. 
Blake Kirby Esq,, Edmund. Breaks Esq,, F. A. Tonng Esq, , Frede­
rick Cortazz.i Esq. , W. Adams Smith Esq., W. Lloyd Birkbech Esq, 
honorowy Sekretarz.

Honorowi Lekarze,: Lhomas Young Esq,, Dr. Brohier, na wyspie 
Jersey:

Rezydujący, Sekretarz Porucznik Karol Szulczewski.
Płątnik M. Lionel Rodwell,

Deklaracya z Rouen.
Podpisani Polacy zamieszkali w Rouen Departamencie Seine-Jnfé- 

rieurc kilkunastoletnim doświadczeniem przekonani iż Emigracyja roz­
bijana na różne parlyje do ostatecznej anarchii dojść może , a tern sa­
mem przynieść szkodę wielkiej sprawie oswobodzenia narodu, uważamy 
za konieczność oświadczyćuroczyście ; że myśli jakie 3ci Maj rozwija, 
podzielamy. Dlatego najwyższej władzy narodowej w osobie Xiçcia 
Adama Czartoryskiego poddajemy się z całą ufnością i posłuszeń­
stwem.

Gdyby którego z nas imię zamieszczonem hyło na jakimkolwiek prze­
szłym Akcie Emigracyi , tym niniejszym oświadczeniem uroczystym 
odwołujemy i też; Akta unieważniamy.

Działo się w Rouen dnia IB Maja 1844 roku.
Nowodworski Stanisław Wieruski Antoni ; Górski Karol ; Szeliski 

Józef; Rutkowski Ludwik; Szczawiński Jan Nepomucen; Statewicz 
Paweł; Piaskowski Alexander ; Rakowski Antoni ; Wszelaki Marcin.

-----------------------
Teraźniejszość i Przyszłość.

Po dziewięciomiesięcznym prawie odpoczynku , wydaw­
cy Teraźniejszości i Przyszłości wydali na świat drugi ze­
szyt Czasopisma, drukowanego w Strasburgu, pisanego 
Bóg wie gdzie»... przez kogo.... i w jakim ostatecznym ce­
lu—zeszyt ten zaczyna od użalania się na zimne przyjęcie, 
które znalazło.jego ukazanie w dziennikarstwie Polskiem. 
Potrzeba żeby raz cheieb publicyści Polscy zrozumieć, 
że kilka ćwiartek papieru drukowanego nie zasługuje na 
uwagę, lecz tylko cel i myśl, które je ożywiają. My bar­
dzo mało cenimy wszystkie bezimienne lub bez niezna­
nych i jasnych zasad Czasopisma i Broszurki. Kto nie ma 
śmiałości swoich zasad —• kto nie śmie przyjąć na swoją, 
odpowiedzialność skutków swych usiłowań, ten nie może 
mieć także prawa do zaufania innych. Doświadczeniem 
nauczeni, obawiamy się, ażeby za pseudonymem, lub 
słomianym dziadkiem —jaki czart — narodu nie siedział. 
Naprzykład„ teraz to dopiero dowiedzieliśmy się że znana, 
okrzyczana, Poznańska Broszur,aPantaleóna Wołowskiego, 
była dziełem Gutowskiego’..... Z tych to przyczyn, jak 
za okazaniem się pierwszego zeszytu Teraźniejszości i Przy­
szłości, nie zastanawialibyśmy się dzisiaj nad drugim , 
gdyby wartość części filozoficznej tego pisma, nie zasłu­
giwała na uwagę. Jest to rozbiór krytyki emigracyjnych 
pism , wymierzonych przeciw panu Trefi towskieinu i Apo- 
logja tego Polskiego filozofa ; szczupłość naszych kolumn 
i zajęcie się częścią praktyczno polityczną potrzeb nasze­
go społeczeństwa , nie pozwoliły nam dotąd', zająć się roz­
biorem pism tego niezawodnie wielkiego filozofa, starać 
się będziemy jak można najspieszniej, zadosyć uczynić tej 
naszej powinności. Dzisiaj zgodzimy się z Teraźniejszością 
i Przyszłością, o celach czysto polskich usiłowań p. Tren- 
towskiego i o znamieniu czysto narodowém jego filozofii;— 
nie będziemy go, jak to clicą inni, uważać za filozofa nie­
mieckiego — tylko powiemy, że on wykrywając cechy i 
formy filozofii polskiej , dziś trochę za nadto niemiecką 
drogą idzie; dodamy, że ci co w politycznych celach za filozo- 
fjąp. Trentowskiego ukrywają się , lakże, jak on w filozo­
fii, tak oni w polityce na niemieckiej stoją drodze ; cozpe- 
ownścią widzieć sio daje , to , że ruch Germańskiego wpły­
wu na sprawy polskie p. Trentowskiego na czoło swoje

stawić usiłuje. Oj zły to wpływ'.... zdoła on tylko utrudnić 
drogę tendencjom czystopolskim!— ale nic sam przez 
się nie stworzy.... Polskę tylko zgubić może, i sam pod jej 
gruzami runąć.

Wysoka wartość’, tak filozoficzna, jak i literacka, części 
filozoficznej, tego Czasopismu, tein mocniej razi, że obok 
niej stoi, nadzwyczajnej słabości i płaskości część polity­
czna — i nie dziwić'się : kto nie ebee pokazać gruntu na 
jakim stoi — kto ukrywa cele — nie może jak tylko błą­
kać się i chybiać zawsze myśli — i w tej mierze to pismo 
upada aż do śmieszności.

Któż się śmiać nie będzie z powagi , z jaką nasz filozof 
np. dysputuje z Pszonką, tak z PszonkąJ z najzimniejszą 
krwią, erudycyą, głębokością nauki, nakoniec z wielką 
passją rozbiera on i zastanawia się nad nazwą, którą Kor­
sarzowi Emigracyjnemu dać się uroiło Cybernetyce Trentow- 
skiego '. We wszystkich czasach i narodach , byli i są za­
wsze, błazny i błazeństwa, z tych kiedy są śmieszne i 
dowcipne , ludzie się śmieją — odpychają zaś nogą, kiedy 
one pokazują zęby, ale potrzeba być bardzo wielkim mędr- 
cem; (trochę roztrzepanym) ażeby rozprawiać długo i sze­
roko, z oczami w niebo do gwiazd podniesionemi, in gra- 
tiam żaby, która pod nogami skrzeczy; to przypomina 
mędrca, który poruszył całą kurzawę nauki symbolów , 
języków zmarłych, i całą swą erudycją nad wyjaśnieniem 
farsy, którą podpiły hultaj na drzwiach karczmy napisał.

To dowodzi, że nie dosyć w praktyczuem życiu znać fi- 
łozotją . . . potrzeba mieć trochę taktu— i trochę więcej 
przez szkła zdrowego, prostego rozsądku patrzeć. — Przy­
lej śmieszności znajdujemy podobne — ale już pochodzące 
z innego źródła, i tak, Teraźniejszości Przyszłość, nadzwy­
czajnie lekko ceniąc wszystkie pisma Emigracyjne , woła, 
lecz doszło nas tu pismo doskonałe . . . takich nam tu da- 
wajcie więcej . . . oto rozum, znajomość rzeczy, godność, 
głęboka polityka! a tym pisarzem jest. .. PanZwierkowski! 
Jeśli cała Emigracyja śmiać się będzie z tych pochwał, 
przyjaciele Pana Zwierkowskiego będą się musieli wtej 
chmili rumienić, nie mówimy to jakoby pretensje Jenera­
ła Rybińskiego miały jaką słuszność, ale tylko co się tyczy 
pisma i pisarza! — Następnie wiecie panowie, kto podług 
Czasopisti Sztrasburgskiego roztrzygnie czy Polska ma 
bydź Monarchiją czy Republiką? oto sejm ogólny narodu 
Polskiego! Pytamy się głębokich polityków Teraźniejszo­
ści i przyszłości z kąd oni wzięli ów Sejm Ogólny co to jest 
za Jegomość, jakie jego pochodzenie formy i legalność, na­
koniec, kto to go wywoła i nada mu formy, i jak to politycy 
Sztrasburgscy (niby) zrobią, ażeby ci co będą mieli moc 
wywołania owego sejmu nie zdecydowali pierw sami, czy 
Polska ma bydź taką lub ową — lub ci zrobią powstanie 
narodu, lub ci co je wywołają!!— W ogólności ten nowy 
czasopism odznacza się — wielką pięknością stylu — wy­
pracowaniem starannem, (prawda że dziewięcio miesięcz- 
nem) artykułów —Ukrywaniem celów i zasad politycznych 
z wielkiem smakowaniem w negacyi wszystkiego co exy- 
stuje w narodzie. Przy widocznych wielkich pretensyach 
tego, pisma, mamy prawo oczekiwać wielkich nadal od nie­
go rzeczy! • ■ a szczególnie Zalecamy i prosimy pisarzy tego 
czasowego pisma jako Polacy Polaków, którym pie wypada 
czas drogi tracić nad: grobem Ojczyzny, na swarach i pus­
tych filozofowaniach! chcecie dla zbawienia Ojczyzny praco­
wać nad naprawą umysłów, nad wyjaśnieniem rzeczy, bardzo 
pięknie, uczciwie, patryjotycznie.' ale pamiętajcie! Ojczy­
zna potrzebuje zbawienia— zbawienie potrzebuje czynu 
— do prędkićgo czynu potrzeba iść prostą drogą. Nie wy- 
wijajciesięwięc jak węże, powiedzcie co, i jak chcecie, niech 
was naród osądzi — miejcie silną podstawę z której wy­
chodzicie do sądzenia drugich — a w tym sądzie, godzi się 
w dzisiejszem położeniu Ojczyzny, mieć sumienność i . . . 
-zdrowy rozsądek/

Druk- Lacour i C., ulica St-Hyacinthe-St-Michel, 33. Wydaivca odpowiedzialny : Janusz Woronicz.
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